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W jednym z poprzedzających arty ­
kułów nadmieniliśmy, że dyplomacja eu­
ropejska okazuje się dotąd bardzo niepo­
radną w kwestji wschodniej i jako głó- 
wuą przyczyną takiego smutnego stanu 
rzeczy wymieniliśmy nierówność broni, 
jakiej na Bałkańskim półwyspie używają 
spierające się strony. Podczas bowiem gdy 
dyplomacja europejska, z komiczną pra­
wie pedanterją, trzym a się form i for­
mułek, wyrobionych latam i w kancelar­
iach dyplomatycznych, podczas gdy po­
wołuje się na wiekami wyrobione prawo 
międzynarodowe, druga strona naiwnie i 
bezczelnie zarazem ignoruje to wszystko, 
począwszy od zasady nieinterwencji, aż 
do czerwonego genewskiego krzyża. Łatwo 
domyśleć się kto w takim nierównym po­
jedynku będzie górą — spodziewajmy 
się, że tylko do czasu.

Rozpatrując okólniki, depesze i tym 
podobne a k ta , wymienione między pań­
stwami w sprawie wschodniej, zastano­
wić musi niesmaczna hipokryzja cechu­
jąca je wszystkie. Rosja utrzymuje w 
nich, że chodzi jej jedynie o wyzwolenie 
chrześcjan z pod tureckiego jarzm a; Au- 
glja obok tego ma na celu podtrzymanie 
Turcji jako integralnej części europej­
skiego „koncertu*; Turcja ciągle oświad­
cza, że gotowa zrobić wszystko czego od 
niej żądają, byle jej udzielono czasu na 
to. Owóż nie trzeba być ani politykiem, 
ani dyplomatą by jasno widzieć, że we 
wszystkiem tem nie ma ani słowa 
prawdy. Kto dziś zawierzy sympatjom 
okazywanym przez Rosję Słowianom za- 
badkańskim, widząc co Uż sama Rosja 
wyrabia ze Słow ianam i, których już 
uszczęśliwiła bezpośrednią swą opieką? 
kto zawierzy sentymentom ujawnionym 
przez John Bulla na meetingach, gdy wie,  
jak niedawno ten sam John Buli baszy- 
buzukował w Indjach? kto zawierzy pro­
jektom jakiejś tureckiej konstytucji po 
wszystkich hathumajumach, tanzimatach 
i iradach ? I komu tu mydlić oczy ? Że 
niegdyś augurowie śmieli się patrząc je ­
den na drugiego to miało swoją racje, 
tak bowiem sprytnie omamiali wszelaką 
plebs, że ta się tego nie domyślała — 
ale tu, zapytamy, kogo dyplomaci łudzą? 
kto wierzy temu co oni piszą, począwszy 
od nich samych, a skończywszy na naj­
naiwniejszym czytelniku dzienników*. A 
w szystke^oodbywa nje kosztem spo-

trzebowanego papieru i atram entu, lecz 
okupuje się krwią, ruiną całych prowincji, 
stagnacją w rozwoju, wreszcie rozbestwie­
niem stron spornych.

Wszak nie trzeba być politykiem by 
pojmować, że Rosji chodzi głównie o pa­
nowanie nad Bosforem, Anglji o niedo­
puszczenie jej do tego panowania, a Tur­
cji o utrzymanie się przy życiu. Dlacze­
góż żadne z tych państw nie przyzna się 
jawnie do tego co dla nikogo nie jest ta ­
jemnicą. A przecież uprościłoby to kwestję.

Wobec Europy dzisiejsze stadium 
kwestji wschodniej przedstawia się jako 
starcie interesów rosyjskich, tureckich i 
angielskich; słowiańszczyzna i strona hu­
manitarna, islamizm i chrystjanizm pod­
rzędną grają tu rolę — do czegóż szer­
mować temi wyrazami?

Podniósłszy się o jeden stopień wy­
żej jeszcze i zapatrując się na to jak 
mimowolnie Europa w obeenem starciu 
grupuje się po jednej stronie, a jedno­
cześnie wszystko nieeuropejskie zajmuje 
stanowisko wręcz przeciwne, dojdziemy 
do tego przekonania, że na Bałkańskim 
półwyspie toczy się i teraz dawna, bar­
dzo dawna walka cywilizacji z barba­
rzyństwem, z tą różnicą, że barbarzyń­
stwo dziewiętnastego wieku ma wszelkie 
pozory cywilizacji, tylko że u niego 
wszystko jest nie wyrobione wiekowym 
procesem, lecz żywcem wzięte i na obcy 
grunt przesadzone. To nam pozwala ze 
stosuukowym spokojem czekać na rezul­
taty boju.

wał u siebie w Warziuie wszystkich pra­
wie posłów niemieckich, i że poseł au- 
strjacki przy dworze rosyjskim, czasowo 
przebywający w Wiedniu wielokrotnie 
konferował z hrabią Andrassym.

Odmowna odpowiedź Rosji na tu re­
ckie propozycje zawieszenia broni, nie 
mogła zdziwić mocarstw. W cyrkularnej 
swej depeszy ks. Gorczaków, przyjmując 
poprzednie propozycje angielskie, oświad­
czył że Rosja wyczerpała już wszystkie 
środki dla rozwiązania tej kwestji drogą 
pokojową. Gdy gabinet petersburski przy­
stał na propozycje lorda Derby, oświad­
czył wyraźnie, iż doszedł do ostatnich 
krańców ustępstw w interesie ogólno-eu- 
ropejskim. Po odrzuceniu przez Porte 
propozycyj angielskich dwie tylko drogi 
pozostają: albo zawieszenia broni, zgodne 
z życzeniami mocarstw, lub też interwen­
cja w prowincjach zbuntowanych. Po ta- 
kiem oświadczeniu trudno było mieć je­
szcze jakąkolwiek wątpliwość.

Obecnie trwają jeszcze rokowania 
między mocarstwami dotyczące nowej sy­
tuacji. Jak utrzymuje „Frdblt* wynikiem 
ich mają być nowe zbiorowe propozycje 
mocarstw w Konstantynopolu. Warto tu 
zwrócić uwagę źe ks. Bismark przyjmo-

Prasa francuska, zwykle niezbyt świa­
doma tego co się dzieje po za obrębem 
Francji, obecnie odznacza się nieraz tra- 
fnemi poglądami na sprawę wschodnią, 
jak sądzimy, dla tego, że sprawa ta nie 
dotyczy jej bezpośrednio, że może zapa­
trywać się na nią ze stanowiska mniej 
więcej teorytycznego. Dla tego też przy­
taczamy tu artykuł „Journal des debats*, 
dotyczący zestarzałej już historji misji 
jenerała Sumarokowa do Wiednia. „Na 
podstawie berlińskiego memorandum, pi­
sze pomieniony dziennik, i na zasadzie 
układów reichstadzkich (vou Fali zu Fali) 
Rosja przez Sumarokowa zrobiła w Wie­
dniu propozycję zajęcia Bułgarji przez 
wojska rosyjskie a Bośnji i Hercegowiny 
przez austrjackie i jednocześnie demon­
stracją flot wszystkich państw w Bosforze. 
Na pierwszą część propozycji hr. Andrassy 
odpowiedział formalną, odmową. Zrobił on 
uwagę, że w skutek takiego zajęcia mili­
tarnego, dyplomatyczna i pokojowa akcja 
do jakich tylko on się zobowiązał wobec 
delegacji będzie zatamowaną. Hr. An­
drassy dodał, że nie chce oddzielać Au- 
strji od innych państw i zdecydować się 
na zbrojną interwencję dopóki Europa ja­
sno i wyraźnie nie da mu do tego man­
datu. Ażeby jeduak Rosji nie obrażać, 
przystał Andrassy na projektowaną de­
monstrację flot, która według jego zdania 
miała wystarczyć do wywarcia na Portę 
moralnego i materjalnego nacisku. Co do 
zjednania innych mocarstw do tej mor­
skiej demonstracji, to rzecz tę powierzył 
Andrassy dyplomacji rosyjskiej, w tem 
przekonaniu, że ani Anglja ani Francja 
na to nieprzystaną. Jeżeli rzeczywiście 
tak się rzeczy miały, czyli, innemi sło­
wami, jeżeli hr. Sumarokow z takim 
tylko kwitkiem odjechał z Wiednia — to 
nic dziwnego, że car próbuje jeszcze raz 
pokorespondować z cesarzem Austrji.

Bukareszt d. 14. paźdz. 
(...ski) Podaua wam przezemnie z 

niedowierzaniem wiadomość w liście mo­
im z dnia 11. b. m. sprawdziła się, a te­

legraf w doniesieniu jej wam z pewnością 
mię uprzedził. Faktem więc jest, źe Tur­
cja proponuje zawieszenie broni na sześć 
miesięcy. Ten fakt jest na porządku 
dziennym obecnie i łamy wszystkich dzien­
ników rozbiorem jego i ocenieniem są za­
jęte. Te ocenienia są różne jak i poglą­
dy i zapatrywania się piszących, lecz w 
konkluzji organa wszelkich stronnictw 
zgadzają się z sobą, źe p r o p o z y c j a  
t a  n i g d y  c i a ł e m  s i ę  ń i e  s t a n i e .

Wyjazd Bratiana et consortes do Li- 
wadji, jest przychylnie oceniany przez or­
gana tak rządowe jak opozycyjne. Te o- 
statnie a mianowicie „Timpul* dodaje 
tylko, źe stronnictwo „demagogiczne* (?) 
będące obecnie u steru, rzucając kalu­
mnie i oskarżenia na dawny rząd Catar- 
gi et Comp., nic innego nie potrafiło 
stworzyć aby położyć na szalę dzisiej­
szych wypadków, jak to, co tyle potępia­
ny rząd stworzył — mianowicie a r m j ę  
d o b r z e  z a o p a t r z o n ą .  (?!)

Ściąganie rezerwistów i rekrutów 
dzieje się gorączkowo. Każdy pociąg 
sprowadza setki gołych i bosych wojo­
wników do Bukaresztu, zkąd ich wypra­
wiają ubranych i uzbrojonych na różne 
punkta — a najwięcej nad Prut i Dnnaj.

Wobec wypadków politycznych kwe- 
stja finansowa trochę przycicha, choć nie 
przestaje być piekącą. Ostatni „Courrier 
fmancier* powtarzając cyfry podane wam 
poprzednio przezemnie, a mianowicie do 20. 
miljonów franków, które mają być obe­
cnie kolejom zapłacone, konstatuje, źe na 
to nie ma ani centyma w kasie państwo­
wej. Będąc zaś opozycyjnym z zasady, 
znajduje przyczynę tego w sterowaniu o- 
becuem nawy państwowej przez „dema­
gogów*.

Też wypadki polityczne oddziaływają 
fatalnie na handel i przemysł. Likwida­
cje są na porządku dziennym — co trze­
ci magazyn uderza w oczy przylepiony 
afisz „likwidacja*.

Negocjanci zagraniczni przestraszeni 
zbliżającą jsię wojną ściągają J a tk i  swoje 
z porto w tf raili i Galatzu. Z tp ^ d la  bra­
ku środków transportu wywozowego, ceny 
zboża są niskie, a koszta wywozu wielkie.

Handel Dunajem z Austro-W ęgrami 
również z tych samych przyczyn jest w 
stagnacji.

Oto, co „1’ Economiste roumain* o- 
statni pod tym względem pisze: „Zawie­
szenie wypłat domu bankowego Ayram 
L. Emanuel i Syn, którego passywa nie 
są jeszcze urzędownie znane, lecz wedle 
ocenień tutejszego targu, wynoszą co naj­
mniej 1 miljon a najwyżej 3 miljony 
franków, sprawiło nowy przewrót na tu ­

tejszym targu nieszczęśliwym i tak do­
świadczanym od chwili ciosu zadanego 
przez ogólne naciągnieuie wypadków wscho­
dnich. To też brak zaufania jest więk­
szy, jak kiedykolwiek, i interesa schodzą 
do mało znacznych. Papiery wartościowe 
bez kursu, — a chociaż ceny są niskie, 
to brak jest odwagi kupującym. Przytem  
moneta brzęcząca (złoto) jest rzadką.

Rezultaty żniw nie zachęcają do roz­
poczęcia interesów : mierny wydatek co do 
ilości, a zbyt niska wartość co do jako­
ści — są to rzeczy znane przez kupców. 
Obecna chwila jest więc smutną, a przy­
szłość nie zdaje się więcej pocieszającą.

Wywóz ziarna zmniejszył się zna­
cznie od dni piętnastu, co pochodzi z tej 
przyczyny, źe koszta przewozu morzem 
podskoczyły dla braku środków transpor­
tu, a więc ogranicza tenże transport. Rze­
czywiście wszystko się sprzysięgło, aby 
pogorszyć położenie rzeczy*.

Zbierając skrzętnie co cudzoziemcy 
o nas mówią, nie mogę pominąć, źe 
dziennik „Timpul* walcząc z rządem 
„demogogicznym*, stawia pod tymże rzą­
dem Rumunji horoskop Polski. Jak tam, 
powiada demagogja uzborjona w „liberum 
yeto* Polskę, do grobu wtrąciła, tak i 
rumuńska „demagogja* obecnie przy ste­
rze, ten sam los Rumunji zgotuje. Wzy­
wa więc przyjaciół porządku, do skupie­
nia się w szeregach w cejji^bronienia za­
grożonej ojczyzny etfJTelc. — Dalibóg że 
tego nic.** a~ nic nie ^rozumiem, tfśzak u 
nas Targowica była reprezentantem kon­
serwatyzmu, a d e m a g o g j i *  (tak ją 
zwała Targowica i Katarzyna) ostatnie 
słowo, było w konstytucji 3. maja 1 — 
Gdzież tu zaś w Rumunji postęp a gdzie 
cofanie? — na prawdę nie .wiem, bo 
zmiany setek urzędników dla zapewnie­
nia miejsca s#e^ klientedi ;— zmianą sy­
stemu nazwać nie'inożna. 'Ol, albo ludzie 
nie znają lub nadużywają historji do o- 
sobistych celów.

„Economiste* przynajmniej oddije 
sprawiedliwość Polsce w innym wzglę­
dzie. — W m -sia w historycznym na 
rozwój używania monety papierowej, kon­
statuje wraz z ś. p. Ludwikiem Woło­
skim: „że Polska była jedynem pań­
stwem w Europie które się ustrzegło tej 
klęski aż do jej rozbioru*. „Economiste* 
dodaje, źe drugim a do dziś dnia egzystu- 
jącem takiem państwem jest Rumunja, 
wyrażając nadzieję że nigdy się nie u- 
ciekną do tej ostateczności.

Mowa pana Józefa Szujskiego
na pogrzebie

U  AOGUSTA BIEOMIEGO.
Imieniem Akademji Umiejętności w 

Krakowie, imieniem Wydziału history­
cznego, do którego należał, imieniem Ko­
misji historycznej, której najważniejsza 
część tutaj pod jego zostawała przewo­
dnictwem, mam pożegnać trumnę członka 
pierwszej polskiej Akademji, trumnę sę­
dziwego wodza z pod jednej chorągwi na­
ukowej i — narodowej. Nie byłbym wier­
nym tych uczuć tłumaczem, gdybym nie 
Powiedział na wstępie, źe wiadomość o 
śmierci Augusta Bielowskiego spadła na 
oas jak  grom z jasnego nieba, a przeni­
kając boleścią serca wszystkich, odbiła 
się o te pełne wspomnień gmachy i wie- 
4® królewskiego zamku, katedry króle­
wskiej, której najdawniejsze pomniki pi­
śmienne, pierwszy dał poznać światu nie­
boszczyk. I  zapominając w pierwszej chwili 
boleści, że M o n u m e n t a  historyczne 
polski straciły nieporównanego w skrzę- 
•jmści wydawcę, że prace nasze około 
dziejów straciły jednę dłoń olbrzymią, 
która dźwigała wiele, bo sercem dźwiga­
l i  bo dźwigała m iłością: czuliśmy tylko, 

jednym czystym, szlachetnym, potęż­
nym duchem więcej pomnożył się zastęp 
tych, których nam zawsze brak będzie, 
^ c h , których pamięć związana u nas z 
górą Wawelową i dzwonem Zygmunta,
00 tam spoczęło pod skrzydłami święte- 
8°i spoczęło poświęcenie Jadwigi, wy­
trwałość Łokietka, Kazimierza Wgo mą- 
r^ ś ć , Sobieskiego dzielność, niepokalaność
1 Prostota Kościuszki.
3 Nie dla ustrojenia słów moich, chcia- 
enif aby te imiona zabrzmiały nad tru- 

2marłego. Żegnamy jednego z tych, 
tóry połączył je wszystkie, te cnoty i

dary przekazane głosem Boga i pełnych 
boleści dziejów naszych głosem, połączył 
poświęcenie i wytrwałość, dary umysłu i 
charakteru dzielność, niepokalaność i pro­
stotę sługi narodu. Połączył na polu dzia­
łania szczuplejszem, jako żołnierz, poeta, 
dziejopis, zacny obywatel i głowa rodzi­
ny — ale połączył tak, że obok dzieł 
dokonanych za życia, pozostanie po nim 
najtrudniejsze i najrzadsze między lu­
dźmi — dzieło jego żywota.

Nie chwila po temu i nie moja rzecz 
w tej chwili, wypominać nad trumną 
zmarłego, tem mniej oceniać jego prace 
naukowe. Ale to dzieło najdoskonalsze, 
ta całość wielka, której oddajemy hołd 
ostatnim zwany. Bielowski jako człowiek, 
niechaj uczczonym zostanie w świetle tej 
prawdy, którą ukochane przezeń dzieje 
narodu rzucają pokoleniu dzisiejszemu. 
Niech będzie stwierdzonem, że bez świę­
tego ognia poświęcenia, bez stalowej dźwi­
gni wytrwałości, bez harmonji między 
charakterem moralnym i intelektualnemi 
siłami, nie ma skutecznej służby na polu 
słowa i pisma, jak jej nie ma na polu 
czynu, że nauka i zawód pisarski wtedy 
tylko nie jest rzemiosłem i karjerą, ale 
apostolstwem jest i kapłaństwem, jak u 
śp. Augusta, jeżeli je niosą skrzydła ide­
ału, skrzydła miłości ku czemuś, co poza 
nami, których też Bóg nie poskąpił ni­
komu a których ludzie tak często skąpią 
sobie i światu. Poecie za dni młodych 
dane było, aby śpiewał walki Igora i li- 
gnicką klęskę, nie osłabły te skrzydła u 
Bielowskiege, gdy się pogrążył w zbu­
twiałych manuskryptach, aby obcowac z 
hartowną Bolesławów postacią, aby wi­
dzieć twarz w twarz zastęp założycieli 
Polski z A t l e t ą  C h r y s t u s a  na czele, 
a nie mniemajmy, aby pożegnał się z po­
ezją, gdy się tej twardej pracy poświęcił, 
bo nie ma u ludzi jego miary rozdziału 
piękna i prawdy, a każdy zapisek anna- 
listyczny w epoce najściślejszego badania, 
zachował dla duszy jego tę woń prze­
szłości, ten urok wspomnienia, to żywe

słowo zmarłych, które się nietylko ceni 
jako świadka, ale kocha jako przyjaciela!

Nie czemu innemu też, tylko tej mi­
łości narodu, tej nieustającej pobudce do 
działania w zakresie tak ważnym dla 
niego, jak poznanie krytyczne przeszłych 
jego losów, przypisać należy tę czerstwość 
ducha, tę rzeźkość rycerską podeszłego 
wieku, którą zachował do chwili, gdy nie­
spodziewany grom śmierci tę piękną, szla­
chetną, wyniosłą postać powalił, tę wy­
trw ałą pracowitość, której zawdzięczamy 
cały szereg dzieł i rozpraw historycznych 
pierwszej wagi, wydawnictwo pism Żół­
kiewskiego, I i  tomy Monumentów, wzo­
rową redakcję XII tomów Bibljoteki za­
kładu Osolińskich, a w znacznej części 
rozwój tego narodowego Zakładu.

Obok głębokiej boleści u spółczesnych, 
źe się nie przedłużył jeszcze dla pożytku 
i chwały społeczeństwa, dla dobra nauko­
wego instytucyj, których był filarem, ży­
wot, który się skończył u tej trumny, bu­
dzić powinien w pokoleniu naszem dumę 
i otuchę. I my mieliśmy naszego Pertza, 
w sto kroć trudniejszych pracującego wa­
runkach, bo bez pompcy rządów, w szczu- 
płem gronie rozumiejących jego zadania 
doniosłość, mieliśmy człowieka, który sam 
jeden wypełnić umiał i sprostać temu, do 
czego gdzieindziej Towarzystwa i rządy 
się zaprzęgają. Mieliśmy człowieka, któ­
rego uznawała i szanowała Europa uczo­
na, łącząca z polityczną niechęcią i nau­
kową do nas nieufność. Mieliśmy i stra­
ciliśmy go — ale pozostała droga, którą 
szedł, aby prostować wiedzą świadomość 
narodu, aby utrzymywać jego cześć, aby 
zdobywać uznanie dla siebie i społeczeń­
stwa naszego. Praca jego na tej drodze 
nie dla wszystkich zapewne — bo różne 
są zawody ludzkie — ale droga jedna dla 
wszystkich: wszyscy winniśmy narodowi 
naszemu pożyteczność dla swoich, pracę 
około dobrego imienia wobec obcych, win­
niśmy zdobyć na tych obcych wyznanie, 
że żyjemy, bo pracujemy, żeśmy godni 
życia, bośmy c z c i g o d n i !

Dla najbliższych — dla rodziny, cho­
ciaż czującej tę dumę i otuchę, jeszcze 
to mało dla pociechy! Napróżno też silić 
się o nią, Bog jej szafarzem, w rękach 
ludzi tylko współczucie i miłość do tych, 
którzy ukochani od nieboszczyka, mieli 
przecież w sercu jego, współzawodnika 
wielkiego, miłość ogółu, miłość narodu.

A teraz jedno jeszcze słowo — od 
Instytucji, która mnie posyła. Z przezna­
czenia swego łączy ona w jedność i or­
ganizuje prace i przedsięwzięcia, którym 
jak powiedziałem wyżej, sam podo- 
ływał nieboszczyk. — Zrozumiał to do­
skonale śp. Bielowski a między zamiej­
scowymi członkami niemieliśmy czyn- 
niejszego uczestn ika, serdeczniejszego 
przyjaciela. Za tę przyjaźń i przychylność 
wielką, o którą tak trudno dla świeżo 
powstających w społeczeństwie instytucji, 
a którą się ceni tem więcej, im o nią 
trudniej, za tę przyjaźń i przychylność 
osobne dzięki winniśmy Ci złożyć wobec 
tysięcy, czczących pogrzeb twój obecno­
ścią swoją! Najgorliwszy wspięraczu prac 
naszych za życia, po śmierci Penatem A - 
kademji polskiej w Krakowie, a pamięć 
Twoja węzłem łączącym usiłowania nau­
kowe Lwowa z usiłowaniami Krakowa!

Ze wszystkich nauk, jakie wykształ­
cił umysł ludzki, nauka dziejów, nanka 
pracująca od wieków nad uchwyceniem i 
zestawieniem w żywą całość nieskończo­
ności objawów życia człowieka i społe­
czeństwa, ścisła, bo oparta na krytyce 
świadectw, niby na szeregu dotykalnych 
doświadczeń, wyzwolona, bo granicząca 
z światem twórczym i odtwarzającym 
sztuk pięknych, najsilniejszemi argumen­
tami protestować będzie zawsze przeciw 
blnźnierstwu wieków i przeczeniu nieśm ier­
telności duszy! Protestować będzie cho­
ciażby wskazaniem owych tysiąca i ty ­
siąca wielkich zasług, wielkich krzywd i 
wielkich miłości, które w księgach czasu 
zapisywać jest zmuszoną! Nie i nie! m i­
łości wielkie nie giną, jak nie giną krzy ­
wdy i zasługi! Nie gaśnie oko ducha wy­

tężone całe życie kn zbadaniu prawdy, 
jak nieustaje miłość, która zdobywała 
wieńce zasług, aby niemi odkupić winy 
przeszłości a wznosząc je czystemi i 
spracowanemi rękami do góry, upomnieć 
się kornie, aby spłaconem zostało to, co 
mimo win naszych, w obec naszej ekspia- 
cyjnej pracy krzywdą naszą pozostało! 
Miłość ta, praca, boleść, poświęcenie były 
jego osobistą właśnością, to był on! i ta ­
kim pozostanie tam i tutaj, w gronie 
zmarłych i w gronie żywych, w gronie 
tych których dzieje badał i w gronie tej 
garstki pozostałych, którzy nań jako wo­
dza patrzyli. Garstki tej nie opuścił też 
on, jak nieopuszcza walecznych drogiego 
wodza wspomnienie i przykład — on tyl­
ko usnął strudzony bojem żywota... Nam 
uczynić jak owym żołnierzom Francji, 
co śpiącego marszałka zdobytemi otoczy­
li sztandary... Zdobycie prawd dziejowych 
to jeden wielki, stanowczy krok do zwy- 
cięztwa, bo do zwycięztwa nad tem, co 
w nas samych do życia i odrodzenia 
przeszkodą... Kiedy za pracą lat i sił 
młodych wytężeniem wzmoże się ta prze­
szłości świadomość, kiedy naród żyć za­
cznie tą wiedzą i wolą przeszłości, jak  
człowiek który porachował się z sobą, i 
czuje czynów swoich w obec Boga i na­
rodu odpowiedzialność: o! czujemy to
wszyscy, niepodobna, abyśmy nie czuli w 
tej uroczystej chwili, że on będzie z na­
mi, on wódz nasz, poważny, uśmiechnięty 
i radośny! Kolebką nieśmiertelności na­
zwano ostatnie człowieka mieszkanie, 
trum na zacnych i wielkich synów Ojczy­
zny jest nietylko ich nieśmiertel ności ko­
lebką, ale tego, czemu służyli i co ko­
chali. Idźmy za nią w zebrania ducha i 
postanowieniach pracy, to posiew na dzień 
zwycięztwa!



2 KRONIKA CODZIENNA.

Petersburg, 10 października.
Z natężoną uwagą wyczekujemy dal­

szego rozwoju dyplomatycznych krętactw. 
Rosja odgrywa w nich rolę, niewzbudza- 
jącą żadnego szacunku dla jej potęgi. To 
zrobi krok naprzód w groźnej postawie, 
to znowu się cofa, skoro tylko napotka 
większą stanowczość w działaniu mocarstw 
europejskich. List cara zawieziony do 
Wiednia przez hrabiego Sumarokowa 
zdawał się zwiastować już rozpoczęcie 
kroków wojennych. Rząd rosyjski wzywał 
w nim, jak dzisiaj już wiadomo, Austrję 
do wspólnej zbrojnej interwencji w spra­
wy słowiańsko-tureckie. Cesarz austrjacki 
jednak po pewnej zwłoce, którą użyto 
głównie dla porozumienia się z Anglją, 
dał wymijającą odpowiedź; a dyplo­
macja austrjacka zamiast okupacji zbroj­
nej zaproponowała demonstrację morską, 
którą wykonałyby wspólnie połączone flo­
ty wszystkich mocarstw wielkich. D e­
monstracja ta zmieszała Moskwę do tego 
stopnia, źe tu widocznie zachwiała się w 
postanowieniu swem napastniczem. Widać 
to we wszystkich jej dzisiejszych rozpo­
rządzeniach.

Plan demonstracji morskiej, myśl 
której przypisują tu Austrji, wywołał w 
rosyjskich dziennikach okropną wrzawę 
przeciwko temu mocarstwu, a głównie 
przeciwko hr. Andrassemu i jego ma- 
djarskiej poiltyce. Po za planem demon­
stracji dopatrywano się bowiem ściślej­
szego porozumienia się Austrji z Anglją; 
podejrzywano nawet, źe wrazie wkrocze­
nia wojsk rosyjskich do B ułgarji, Anglją 
zajęłaby także zbrojnie Rumelję wraz ze 
Stambułem. To ostudziło zapał Rosji, 
która już była dowiodła jak dwa razy  ̂
dwa — cztery, źe Bułgarja musi należeć 
do niej; ponieważ Bułgarzy mówią pra­
wie po rosyjsku i ponieważ Serbami być 
nie chcą, a o własnej samodzielności m a­
rzyć nie mogą.

Rozprawy te o Bułgarji, które mi zaj­
mowały się nawet wrzekomo liberalne 
rosyjskie gazety, dostatecznie pojaśniają, 
jakiem i są intencje Rosji względem sło­
wiańskich prowincyj Turcji. Śmiesznem 
byłoby zaiste mniemać, źe Moskwa po­
pierać będzie samodzielność narodową 
Serbów, skoro dzisiaj w największym 
rozpędzie agitacji słowiańskiej z całą za­
wziętością prześladuje wszelkie objawy 
narodowe Rusinów.

Dragomanowi, byłemu profesorowi ki­
jowskiego uniwersytetu, i Czubińskiemu, 
który dał się zaszczytnie poznać z prac 
etnograficznych w kijowskiem geograficz- 
nem towarzystwie, kazano wyjechać z Ki­
jowa i nie pozwolono mieszkać w prowin­
cjach tak zwanych małoruskich. Jednego i 
drugiego uważano bowiem z relacji zna­
nego donosiciela, Józefowicza, za głównych 
promotorów objawiającego się życia naro­
dowego na Rusi. Policja starannie wyła­
puje książki ruskie. „Koszule wyszywane 
ukraińskie* stały się oznaką patrjotyzmu 
ruskiego w oczach żandarmów, zwłaszcza 
jeżeli je nosi młodzież, należąca do wyż­
szej warstwy społecznej. Prześladowanie 
ruskiego języka posuwa się nawet do 
śmieszności. Pijanym wolno po całych 
nocach wykrzykiwać sprośne moskiewskie 
piosenki; ale biada, jeżeli który z nich 
odezwie się z ukraińską pieśnią, wówczas 
nieboraka chwyta straż policyjna i od­
prowadza do aresztu. Prześladowanie to 
jak każde prześladowanie wyjdzie tylko 
na korzyść prześladowanej sprawie. W i- 
docznem to staje się już dzisiaj, ponieważ 
wielu, co dawniej wierzyło, że narodowość 
ruska w ścisłem przymierzu z rosyjską, 
może rozwijać się dalej, dzisiaj zmieniło 
pod tym względem zupełnie swoje prze­
konanie.

W miasteczku Melitopolu tauryckiej 
gubernji (na półwyspie Krymie) odbywa 
się obecnie bardzo ciekawy proces w spra­
wie sekty religijnej, zwanej skopcami. 
Oskarżonych jest 136 ludzi, pomiędzy 
któremi znajduje się 80 kobiet. Z wyjąt­
kiem 20 mieszczan, kilkunastu mieszcza­
nek i dwóch kupców, sami włościanie za­
siadają na ławie oskarżonych. Skoro się 
tylko ukończy ten proces, napiszę wam 
szczegółowiej o nim.

 *   --------

Zgromadzenie wyborców 
lwowskich.

Przewodniczący p. B a ł u t o w s k i . — 
Obecnych wyborców przeszło 200, galerje 
zapełnione publicznością.

P S c h m i d t  uzupełnia jeszcze kil­
ku słowy swoje wyznanie wiary politycz­
nej a mianowicie w kierunku pracy orga­
nicznej, poczem powitany oklaskami i 
sykaniem wstępuje na mównicę p. Rewa- 
kowicz.

P. R e w a k o w i c z :  Szanowni pano­
wie. Przed trzema laty i 4 dniami (we­
sołość) wystąpiłem po raz pierwszy przed 
zgromadzeniem wyborczem, proponując 
zorganizowanie postępowego stronnictwa 
w kraju, aby przeciwważyło dążnościom 
tego stronnictwa, które od początku na- 
szego życia konstytucyjnego ogromnie 
zgubny wpływ na nasze prace wywiera. 
Na poparcie tej potrzeby przytoczyłem 
cały szereg argumentów, wykazujących

złe skutki z dotychczasowego zbyt kon­
serwatywnego kierunku, a to wyłuszcze- 
nie moje spotkało się z krytyką w kraju 
i za granicą. Emigracja londyńska wy­
raziła się dla mnie z ogromnemi pochwa­
łami w osobnem, do mnie wystosowanem 
piśmie, nazywając to przemówienie moje 
„spowiedzią sumienia polskiego". W kra­
ju jednak nikt nie jest prorokiem i tu 
nazwali mnie niektórzy „Roszfortowiczem", 
zarzucając ubliżające mi tendencje, chociaż 
kierowałem się tylko chęcią służenia krajo­
wi. Przychylne jednak w ogóle przyjęcie me­
go wyłuszczenia ośmiela m nie, że i dziś 
występuję z zapatrywaniami, które będą 
niejako dalszym ciągiem owego przemó­
wienia z r. 1873.

Polityka, to tak jak w ojna; dobry 
polityk, to dobry jenerał. Głównym wa­
runkiem dobrego prowadzenia wojny jest 
umiejętne skupienie sił i odpowiednie uży­
cie ich w stosownej chwili. Armją czyn­
ną narodu jest jego polityczna reprezen­
tacja; u nas jest nią sejm, z którego nie­
dawno jeszcze wychodziła delegacja, a z 
tej delegacji jako awangarda, delegacja 
do spraw wspólnych państwowych. Pozwo­
lę sobie przejść czynniki składowe naszych 
operacyj.

Sejm składa się przeważnie z rolni­
ków (74 włościan i 43 większych właści­
cieli); żywioł rolniczy jest z natury wię­
cej konserwatywny. W sejmie naszym 
bardzo wiele ciężkiej kaw alerji, a nato­
m iast brak arty lerji, wprawnych strzel­
ców i lekkiej piechoty, którejby można 
użyć w tyraljerce. Nie ma tu branż tech­
nicznych w dostatecznej liczbie zastąpio­
nych, a gdy ten korpus wyruszy do dzia­
łania, na linję bojową, to nie ma mowy
0 prawem ani o lewem skrzydle ani o 
centrum. Wszystko to tworzy masę nie­
ruchawą, wśród której pełno niepewnych 
żywiołów, wymagających ciągłej asekura­
cji, aby niepodniosły rokoszu. To też ope­
racje tego ciała muszą być nadzwyczaj 
ciężkie, bo są w niem żywioły świadomie
1 nieświadomie konserwatywne, a ekspo- 
nent tego ciała, Wydział krajowy, jest 
także poniekąd wyrazem tego konserwa­
tyzmu i nieruchawości. (Ironiczne brawo). 
Sejm odbył razem w 14 sesjach przeszło 
500 posiedzeń i faktem jest, źe te sesje 
były dla prac organizacyjnych, około 
podniesienia oświaty i ekonomicznego do­
brobytu pomyślniejszemi, w których 
mniej zajmowano sie „wielką polityką", 
rozprawami adresowemi i planami orga­
nizacji Austrji. Mówca usiłuje dowieść 
tego tw ierdzenia, wyliczając prace 
poszczególnych sesyj sejmowych. — W r. 
1867 był skład sejmu tak korzystnym, 
źe można było pomyśleć o reformie or- 
dynacji^yborczej, której to reformy po­
trzebę już w. 1866 poruszono. Ale cóż 
kiedy w r. 1871 żamiast zająć się tą 
sprawą myślano nad projektem reorgani­
zacji Austrji na podstawach federali- 
stycznych, bo właśnie wtedy ustąpił Bel- 
credi a nastał Beust i m iała być zwoła­
ną nadzwyczajna Rada państwa, w której 
wszyscy mieli wziąć udział i obalić sy­
stem rządowy. Tymczasem gdy inne sej­
my z powodu objawienia tej chęci zosta­
ły rozwiązane, nasz sejm również pod 
grozą rozwiązania powziął swą słynną u- 
chwałę z 2 marca. Do komisji w tej 
sprawie należeli pp. Ziemiałkowski, Ka­
bat, Krzeczunowicz, Zyblikiewiecz, ks. 
Barewicz, Zbyszewski, Potocki Adam, 
Grocholski i Majer. Prócz pp. Krzeczunowi- 
cza, Potockiego Adama i Grocholskiego 
wszyscy z nich głosowali za bezwarunkowem 
obesłaniem rady państwa, a przecież 
wszyscy ci panowie zażyw aj wszelkich 
honorów, a tylko na Ziemiałkowskiego 
zwalają wszyscy winę. Wspominam o 
tern, ponieważ p. Euzebjusz Czerkawski 
widzi powód wszelkich nieszczęść nie tyle 
we fakcie obesłania rady państwa, ile w 
tern raczej, że sejm lękając się niebez­
pieczeństwa rozwiązania, po raz pierwszy 
odsłonił wtedy swoją Słabą stronę, iż 
można go czemkolwiek nastraszyć. A je­
dnak w spisie posłów, którzy za bezwa­
runkowem obesłaniem rady państwa gło­
sowali, jest także nazwisko p. Czerkaw- 
skiego! (Poruszenie w sali). Nie biorę mu 
tego za złe, że tak głosował, ale t o , że 
mówił o tern z pewnym żalem, jak gdy­
by był przeciwnym tej uchwale, źe sam 
nie przyznał się do błędu, w którym 
m iał udział i źe rzuca bezpośrednio ka­
mieniem na innych, którzy może daleko 
mniej są winni. J a  byłem blisko p. Zie­
miałkowskiego podówczas i mogę zarę­
czyć, że nie brał on bezpośredniego u- 
działu w tej uchwale, ale inni agitowali 
za nią publicznie w komisjach i w izbie. 
Dziś ci panowie są w honorach, a na 
Ziemiałkowskiego zwalają całą winę. (Po­
ruszenie). Zastrzegam się przeciw temu, 
jakobym był przeciwnikiem p. Czerkaw- 
skiego; owszem, byłem uczniem za jego 
inspektoratu i nigdy nie łączyłem się z 
zarzutami czynionemi mu wówczas, kiedy 
nie posiadał jeszcze tej popularności, jaką 
dziś posiada, a w czasach dla niego naj­
cięższych , pisałem nawet artykuły w 
„Dzienniku polskim" w jego obronie. — 
P. Czerkawski jest dziś bardzo pożyte­
cznym członkiem sejmu i przeciw jego 
kandydaturze zupełnie nic nie mam. Ale 
nie uchwała 2 marca odsłoniła po raz 
pierwszy nasze słabe strony, lecz stało 
się to przy innych sposobnościach. I tak, 
kiedy przy sprawdzaniu wyborów w roku

1863 poseł hr. Golejewski wyciągnął 
plik papierów i chciał wykazać, źe wy­
bór ś. p. Chomińskiego nie może być za­
twierdzonym, w izbie podniósł się krzyk 
i marszałek odebrał głos Golejewskiemu. 
Kiedy w r. 1866 uchwalano ustawę gmin­
ną, a garstka posłów z referentem panem 
Zbyszewskim przytaczała to wszystko, o 
czem dziś w tej sprawie mówią, izba na­
rzekała wprawdzie na ciasne ramy ustaw 
zasadniczych, ale nie miała odwagi u- 
chwalić takiej ustawy, któraby była po­
żyteczną, lecz uląkłszy się Wiednia, przy­
jęła  tę, jaką jej przedłożono. To było w 
r. 1866 a nie w 1867. — Później nastał 
w akcji sejmowej perjod nader bolesny, 
sejm zajął się rezolucją, i wysłał z nią 
delegację do Wiednia. Tam pierwszy p. 
Ziemiałkowski dokładał starań, ażeby ją 
przeprowadzić. To mu się nie udało, ale 
osiągnął natomiast ustawy o języku szkol­
nym i urzędowym. Nie wskutek uchwały 
z 2 marca spotkały nas klęski, ale pó­
źniej, kiedy przez zawarcie ugody z W ę­
grami Niemcy nabrali tyle siły, iż zdo­
łali się oprzeć naszym partykularnym 
żądaniom; nie w skutek uchwały z 2go 
marca, ale w skutek własnego niedołę­
stwa i niedbalstwa, a ci panowie, którzy 
na tę uchwałę narzekają, przypominają 
mi przysłowie: „złej tanecznicy i fartu­
szek zawadzi- . Tylko w naszym sejmie 
mogło się zdarzyć, źe kiedy komisarz 
rządowy odpowiadał na interpelacje co do 
zawieszenia uchwały rady powiatowej sta­
nisławowskiej w przedmiocie protestu 
przeciw wyborom bezpośrednim, przyto­
czył, źe podawanie petycyj nie należy do 
atrybucji rady powiatowej. I nikt na ten 
więcej niż dziecinny argument nie odpo­
wiedział, chociaż zdarzały się do tego 
tysiączne sposobności. Bo kiedy nadeszło 
potem pismo z Namiestnictwa, mocą któ­
rego cały ciężar utrzymania drugiego 
gimnazjum polskiego rząd wkładał na 
miasto, to można było także, odesławszy 
tę sprawę do komisji, odpowiedzieć panu 
komisarzowi rządowemu, źe utrzymywa­
nie szkół średnich nie należy do atrybu­
cji gminy. (Brawo, wesołość).

W żadnym sejmie nie było tyle u- 
staw nie sankcjonowanych, ile w naszym, 
a powodem tego nietyle niechęć rządu, 
ile nieudolność sejmowych kodyfikatorów, 
w skutek której w uchwalonych ustawach 
pełno sprzeczności.

Następnie zarzuca mówca, źe posło­
wie wchodzą do sejmu bez żadnego pro­
gramu, źe wnioski wpływają nie z po­
czątku sesji, ale przy samym końcu, że 
wybory komisyj trwają bardzo długo w 
skutek przeciągających się agitacyj i t .  p. 
W ogóle określa mówca usiłowania sej­
mu w wynalezionej przez niego zasadzie: 
nic nie robić, lub robić tak, aby się nic 
nie robiło.

Delegacji zarzuca mówca, źe wobec 
ustaw wolnościowych zachowała się co 
najmniej obojętnie, a natomiast zajmo­
wała się gorliwie sprawami wyznanio- 
wemi, chociaż kościół, jako pa opoce zbu­
dowany jest zbyt silny, aby się trzeba 
jego obroną zajmować. Dalej wytyka de­
legacji, źe niektóre wnioski stawiane by­
wają w sejmie tylko dla parady, a nikt 
nie podnosi ich w radzie państwa i zno­
wu zarzuca wszystkim posłom nieudol­
ność, twierdzi nawet, źe nikt nie potrafił 
objaśnić rządowi treści rezolucji, tylko 
jedyny, nieoceniony p. Ziemiałkowski zdo­
łał to uczynić. Przestrzega także mówca 
przed tak zwanem licznem w radzie pań­
stwa stronnictwem prawa, które sobie p. 
Dobrzański lekceważy, z którem jednak 
zdaniem mówcy, w żaden sojusz wcho­
dzić nie można. Tu mówca wyprowadza 
cały szereg płaskich argumentów przeciw 
kierunkowi opozycyjnemu.

Przystępując do scharakteryzowania 
naszego społeczeństwa, uskarża się mówca 
na to , źe nie ma komu zająć się szcze­
rze tym ludem, który z natury jest gnu- 
śnym i lekkomyślnie popada w długi 
lichwiarskie, narzeka na zbytnią ilość 
świąt i jarmarków, na upadek przemysłu 
drobnego i t. p. Aby tym wszystkim nie­
dostatkom zapobiedz, aby wszystkie rany 
społeczne zagoić, proponuje mówca już 
po raz drugi w swem życiu zupełne zla­
nie się z żywiołem żydowskim drogą ślu­
bów cywilnych, „a wtedy*, — mówi — 
„dokażemy tego, że będziemy tworzyć 
rasę najpiękniejszą w całej Europie!" 
(Ogromna wesołość i ironiczne oklaski). 
Mówca jest zatem dalej za wpro­
wadzeniem zupełnej bezwyznaniowości 
w szkołach i za zniesieniem podobnych 
chajderów jezuickich, jakie istnieją w Tar­
nopolu, a w najnowszych czasach w J a ­
rosławiu.

W dalszym ciągu bezładnego już 
przemówienia, poddaje mówca pod płytką 
krytykę program opozycyjny, a zaczepi­
wszy jeszcze osobiście p. Czerkawskiego 
Ju ljana, że w radzie państwa dla utrzy­
mania z kołem solidarności w próżniac­
twie, nie podniósł sprawy drugiego gim ­
nazjum polskiego, poświęca cały końcowy 
ustęp swego przemówienia żarliwej, choć 
głośnemi oznakami niezadowolenia prze­
rywanej obronie p. Ziemiałkowskiego. — 
Między innemi przytacza mówca, źe p. 
Ziemiałkowski robi z siebie ofiarę (!) po­
zostając na stanowisku ministra, a nie 
doznając z nikąd poparcia w szlachetnych 
swych usiłowaniach, o których mówca z

poufnych z nim korespondencyj ma wia­
domość. „Najcięższy zarzut“ — mówi p. 
Rewakowicz — „spotyka Ziemiałkowskie­
go z tego powodu, że miał on przyczynić 
się do uszczuplenia atrybucyj rady szkol­
nej. Moi panowie, ja  mam dowody na to, 
że ztąd domagano się tego reskryptu i 
była wielka radość, gdy przyszedł. (Gło­
sy : zkąd ? od kogo ? gdzie ?) Ja  w ści- 
śłejszem kółku mógłbym to powiedzieć. 
(Głosy: To sprawa publiczna! Po co se­
kreta !) W takim  kraju, gdzie wychodziły 
ztąd pisma o zaprowadzenie stanu oblę­
żenia, tam wszystko jest możliwe. (Gło­
sy : oho!) Tam, gdzie inni ludzie chodzą 
koło tego, aby udaremnić sankcje ustaw, 
a potem zwalają winę na Ziemiałkow­
skiego... (Głosy: Oho! Przeholował! sy­
kanie). Zresztą, moi panowie, gdyby ten 
Ziemiałkowski był księciem albo hrabią, 
toby z pewnością było cicho, ale ponie­
waż to syn kucharza, więc biją na niego* 
(Śmiech i sykania).

W końcu zarzuca mówca p. Dobrzań­
skiemu, źe wyparł się wywieszonego 
przezeń niegdyś sztandaru zasad demo­
kratycznych i poświęca kilka słów popar­
ciu kandydatury Włodzimierza hr. Dziedu- 
szyckiego, zapewnia jednak, że hr. Dzie- 
duszycki nie przyjąłby mandatu, gdyby 
przyjęto program opozycyjny. Program 
zaś mameluków, który mówca proponuje, 
streszcza się w tych słowach : „Reformy 
wszechstronne w kierunku oświaty i do­
brobytu krajow ego, a walka zacięta ze 
wszystkiemi czynnikami, które stoją tym 
reformom na przeszkodzie14.

W odparciu zawartych w przemó­
wieniu p. Rewakowicza rekrymiuacyj za­
bierali głos pp. Euzebjusz i Juljan C z e r ­
k a  w s c y  a przemówienia ich, które ju ­
tro podamy dosłownie, przyjęte zostały 
źywemi oznakami zadowolenia. Pan Jan 
D o b r z a ń s k i  zapisany również do gło­
su i będzie przemawiał na jutrzejszem 
zebraniu.

Odezwa do gmin powiatu 
lwowskiego.

W ostatnią niedzielę dnia 15 b. m. 
odbyła się w kancelarji rady powiatowej 
we Lwowie narada nad pytaniem, kogo 
mają gromady powiatu lwowskiego wy­
brać na posła do sejmu krajowego ?

W tej naradzie wzięli udział pano­
wie: Bazarnik Jan  z Grzędy, Bednarz
Jędrzej z Winniczek, Car Teodor z Pod- 
bereziec, Chomin Iwan z Ostrowa, Czar­
toryski Ferdynand z Grzędy, Czerkawski 
Władysław z Gajów, Haurich Paweł z 
Rzęsny ruskiej, Kierod Hryńko z Toł- 
szczowa, Konewka Seńko z Lesienic, 
Kury las Mikołaj ze Szczerca, Laufers- 
weiler W ilhelm z Rosenberga, Łęźny 
Antoni i Maślanka Wojciech z Żubrzy, 
Masztalerz Michał z Dmytrowic, Meru- 
nowicz Teofil ze Lwowa, Obmiński Hen­
ryk i Rybiec Teodor z Jaryczowa no­
wego, Skałkowski Tadeusz ze Lwowa i 
Strusiewicz Zygmunt z Dublan. Zasta­
nawiano się przy tej naradzie nad roz- 
maitemi osobami. Ostatecznie stanęło je ­
dnak na tern, źe najlepiej będzie, jeżeli 
wybierzemy i teraz p. Kornela K r z e -  
c z u n o w i c z a ,  który dotychczas był 
posłem gmin wiejskich i miasteczek po­
wiatu lwowskiego.

Pan K r z e c z u n o w i c z  Kornel 
położył bowiem wielkie zasługi dla kraju 
naszego, a głównie dla stanu rolniczego 
przez to, że niezmordowaną pracowito­
ścią i wytrwałością swoją, jak niemniej 
znajomością spraw podatkowych, przy­
czynił się do zwalenia dotychczasowego 
rozkładu podatków stałych, r o z k ł a d u  
n i e s p r a w i e d l i w e g o .

Pan K r z e c z u n o w i c z  Kornel 
strawił bowiem wiele lat życia swojego 
nad tern, aby do tego doprowadzić, iżby 
co do rozkładu podatków nie zastosowy- 
wano we Wiedniu tej samej miary dla 
naszego kraju ubogiego, jak dla bogatych 
krajów, których mieszkańcy mają zna­
cznie większe dochody z posiadłości swo­
ich, jak nasi gospodarze rolni. Te usiło­
wania pana Krzeczunowicza odniosły też 
pomyślny skutek i możemy spodziewać 
się teraz ulgi w ciężarach podatkowych.

Pan K r z e c z u n o w i c z  Kornel pra­
cuje także i nad tern, ażeby handlarze i 
przemysłowcy nie opłacali mniejszych po­
datków niż właściciele ziemi, jak dotych­
czas dzieje się, tylko żeby byli podług 
tej samej miary opodatkowani, jak rol­
nicy.

Pan K r z e c z u n o w i c z  Kornel od­
znacza się pracowitością w Sejmie, i liczy 
się do najużyteczniejszych posłów. Taki 
poseł przynosi honor swo(p wyborcom. 
Z tego powodu — po sumiennej rozwa­
dze postanowiono zalecić wszystkim wy­
borcom z gmin wiejskich i miasteczek 
powiatu lwowskiego, ażeby teraz pono­
wnie głosowali na pana Kornela Krze- 
czuno icza ,

Uwiadamia się o tern Zwierzchność 
gminną z wezwaniem, aby okólnik niniej­
szy udzieliła wyborcom do wiadomości, i 
do zastosowania się przy wyborze, który 
odbędzie się w przyszły wtorek dnia 24. 
b. m. w c. k. Starostwie powiatowem we 
Lwowie.

Z komitetu przedwyborczego na po­
wiat lwowski.

Lwów dnia 15. października 1876.
Zastępca Prezesa:

D r. Tadeusz Skałkowski.
S ek re ta rz :

Teofil Merunowioz.
-------------------- jjj--------------------

W O J N A .

Urzędowe tureckie doniesienia stw ier­
dzają ogromne straty, które ponieśli Tur­
cy w bitwach z d. 9. i 10. b. m. Miano­
wicie utracił korpus Mnchtara około 2.000 
ludzi, i wielu oficerów. Dzelladyn-basza 
(Borzęcki) który w bitwie tej został cięż­
ko ranionym, dogorywa obecnie w K ło­
buku.

Po spaleniu Liubinji i okolicznych 
wsi, udał się Peko Pawłowicz pod Bilek 
i osaczył twierdzę tę, która wraz z wa­
rownią Trebinje tworzy podstawę operacji 
Muchtara w 4.000 żołnierza. Tego same­
go dnia wyruszył z Trebinji na odsiecz 
Bilekowi Sachir-basza w 5 batal jo nów tu ­
reckiego żołnierza.

Z Medun osaczonego przez Czarno- 
górców nie doszły nas do tej chwili żad­
ne wiadomości; wiemy tylko źe twierdza 
ta zaopatrzoną była w żywność tylko do 
dnia 8. t. m. tudzież źe brak wody 
dawał się w niej czuć już od dawnego 
czasu.

D. 14 tm . zaatakowali Turcy ze Spuż 
przednią straż czarnogórskiego korpusu 
Radonicza koło Zagaracu. Atak ten zo­
stał odparty. Turcy cofnęli się straciwszy 
15 zabitych.

Na serbskich teatrach wojennych pa­
nuje cisza.

—  ^ -------------------------

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Dziś we środę o godz. 6 posiedze­
nie wyborców lwowskich w sali ratuszowej.

Mianowania. Krajowa Rada szkolna 
zamianowała nauczyciela Michała Gołogór- 
skiego w Duńkowicach rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Morawsku a młod­
szego nauczyciela szkoły etatowej męskiej w 
Tarnopolu Jerzego Geciowa, rzeczywistym 
nauczycielem starszym tejże szkoły.

Potwierdzenie wyboru. Wybór p. 
Mieczysława Onyszkiewicza, na prezesa Rady 
powiatowej w Rohatynie, został przez ce­
sarza zatwierdzony.

Nadanie przywileju. Ministerstwo 
handlu udzieliło Hermanowi Killiches we 
Lwowie wyłączny przywilej na wynalazek 
dynamometru do oznaczenia dokonanych dzia­
łań lokomotyw pociągowych na przeciąg 
pięciu lat. Opisanie uprzywilejowanego wy­
nalazku znajduje się w archiwum przy­
wilejów.

Ministerstwo handlu udzieliło Józefowi 
Petrowanowi z Rajczy, wyłączny przywilej 
na wynalazek ulepszonego garta pil do rznię­
cia drzewa budowlanego na przeciąg jedne­
go roku. Opisanie uprzywilejowanego wyna­
lazku znajduje się w archiwum przy­
wilejów, i przez każdego przejrzane być 
może.

N ieszczęśliwy wypadek. Józef Ki­
lian, 11-letni syn gospodarza, pojąc zeszłe­
go piątku konia w stawie na Oetnerówce 
wpadł do wody i utopił się. Zwłoki wydo­
byto ze stawu.

Kradzież w Tow arzystw ie spo- 
źywczem. Jan Rzypecki, 13-letni chło­
pak zatrudniony w sklepie Towarzystwa spo­
żywczego, wykradał od dłuższego już czasu 
marki upoważniające do pobierania towarów 
w Towarzystwie i oddawał je swojej matce, 
Marji Rzypeckiej, wdowie po nauczycielu lu­
dowym, zamieszkałej pod 1. 4. przy ulicy 
Arsenalskiej. Matka nabrała tym sposobem 
w Towarzystwie kawy, herbaty, rumu i cu­
kru na sumę 50 złr. Wczoraj wykryto tę 
kradzież i uwięziono matkę wraz z synem.

Złożono w policji chustkę wełnianą, 
którą nieznajomy gość tej nocy w dorożce 
Nr. 151 zapomniał, tudzież stary pugilares 
z 2 złr. znaleziony zeszłej nocy na „Ru­
rach44 przez rewizora policji p. Paneckiego.

W  artylerji austrjackiej mają 
wejść w życie niebawem znaczne zmiany, 
które wpłyną na podniesienie wojennego bu­
dżetu. Mianowicie zaprowadzoną ma być tak 
zwana k o n n a  a r t y l e r j a ,  według pru­
skiego i rosyjskiego wzoru. Oprócz tego ma 
być podniesionym etat artylerji dodaniem je­
dnej baterji do każdego pułku tak, iż każdy 
pułk liczyć będzie odtąd 15 cala zaś armją 
195 baterji.po 8 dział, rozumie się jeżeli na 
to pozwolą delegacje. Wydatki wliczając w 
to zakup koni, siodeł, rynsztunków i t. d. wy­
niosą w pierwszym roku około 2%  miljo- 
nów, zapotrzebowanie roczne zaś wynosić bę­
dzie w skutek tego powiększenia o l*/a mi- 
ljona więcej niż dotychczas.

Kraków 16. października. W Akade- 
mji umiejętności odbyło się d. 14. bm. pierw­
sze po ferjach posiedzenie komisji antropo­
logicznej, na którem przewodniczący dr. Ma­
jer zawiadomił o nowo nadesłanych spostrze­
żeniach antropometrycznych z powiatów: 
Kamioneckiego, Sokalskiogo, Żywieckiego, 
Borszczowskiego i Rzeszowskiego. Co się
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tyczy opracowania otrzymanego dotąd mate- 
rjalu, oświadczył tenże, iż praca w tej mie­
rze podzielona między niego samego i sekre­
tarza dr. Kopernickiego, znacznie już postą­
piła i zamieszczoną będzie w sprawozda­
niach komisji, w których druk działu etno­
logicznego bliskim jest już koóea, dział zaś 
archeo-antropologiczny obejmie wypadki ba­
dania jamy smoczej przez prof. Altha, rzecz
0 wykopaliskach z grobu w Kwaczale przez 
dr. Kopernickiego, wreszcie wypadki z tego­
rocznej wycieczki archeo - antropologicznej 
podjętej na zarządzenie Akademji przez p. 
Kirkora. Następnie przewodniczący odczy­
tuje list p. Władysława Przybysławskiego, 
wyliczający bardzo cenne dary, które tenże 
obok darów p. Bredta i Kajetana Teodoro- 
wicza ofiarował Akademji. W uznaniu tej 
szczególnej życzliwości wyraża komisja swo­
ją szczerą wdzięczność. Niemniej z uczu­
ciem wdzięczności zawiadomił przewodniczą­
cy o życzliwej pomocy, jaką wysłannik Aka­
demji znalazł ze strony pp. hr. Koziebrodz- 
kiego i Tom Horodyskiego. W końcu od- 
ezytał p. Kirkor rzecz o grobach kamien­
nych na Podolu galicyjskiem, popierając wy­
kład licznemi wykopaliskami, uzyskanemi w 
ciągu tegorocznej wycieczki.

W szkołach ludowych ciągle ba- 
łamuctwo z książkami. Teraz w klasie IY. 
tych szkół nie ma książki polskiej do czy­
tania i młodzież nie ma się z czego uczyć. 
Rodzice winią w tej mierze zarządy szkolne, 
tymczasem winną tu jest wyłącznie Rada 
szkolna krajowa, albowiem zaprowadzono 
książkę, która nie wyszła jeszcze z druku. 
Wprawdzie wyjść miała w trzech tygodniach 
0(ł 1 września licząc, lecz dotychczas nie 
wyszła. Jednemu z tutejszych księgarzy od 
powiedziano z Wiednia na zapytanie, kiedy 
ta książka wyjdzie, że „nie da się to ozna­
czyć, gdyż Rada szkolna krajowa galicyjska 
jeszcze ciągle nie nadsyła tekstu do druku“. 
Niechże więc Rada szkolna przynajmniej da 
radę, z czego się dzieci uczyć mają, skoro 
niemal we dwa miesiące po rozpoczęciu szkół 
jeszcze tekst nie posłany do druku. Istotnie 
ta manipulacja Rady szkolnej z książkami 
szkolnemi jest więcej niż potępienia godną.

(Czas.)
Słowo o pułku Igorowym, „Pa­

miętnik poetyczny piśmiennictwa ruskiego 12 
wieku*. Pod tym tytułem wydał dr. Emil 
Ogonowski profesor ruskiego języka i lite­
ratury na wszechnicy lwowskiej, obszerne 
dsielo, które ze wszech miar musimy uwa­
lać jako znakomitą monografję. We wstępie 
(HI--XLIV) podaje autor historję tego naj­
dawniejszego pamiętnika ruskiego oraz e- 
stetyczny pogląd na piękności poematu, któ- 
!* doczekał aię 22 wydań z komentarzami
1 20 przekładów. Polska literatura posiada 
wyborne tłumaczenie Bielowskiego i obszer­
ną ocenę w lekcjach paryskich Mickiewicza. 
W dalszym ciągu monografji (2 —-23) po­
daje p. Ogonowski także swój przekład pie­
śni, napisany piękną ruszczyzną ukraińskich 
pisarzy. Największą zaś część dzieła (24— 
133) pjświęca autor badaniom filologicznym 
i okazuje w tym względzie rozległą erudy­
cję, a na szczególne uznanie zasługuje oglę- 
dność, 2 jaką p. Ogonowski stawia hipotezy. 
Dla miłośników poezji słowiańskiej i dla fi­
lologów zaleca się też bardzo ta wy­
czerpująca praca profesora lwowskiego. Na­
być ją można po cenie 2 złr. w księgarniach 
PP. Seyfartha i Czajkowskiego, Milikowskie- 
go i w kancelarji „Proświty* (ulica Krako­
wska, 1. 14).

Hr. Aritiiii posz lakowany o zło­
dziejstwo. Cala podłość i niegodziwość 
trybunałów pruskich prześladujących Arnima, 
aby się przypocklebić potężnemu jego wro­
gowi, występuje jaskrawo w fakcie niniej­
szym, który tutaj dla charakterystyki nie­
mieckich stosunków podajemy: Pomiędzy
licznemi pozwami (.'oręczonemi Arnimowi był 
także i jeden o kradzież krzesła, należącego

do inwentarza niemieckiego poselstwa w Pa­
ryżu. Istota czynu nie mogła być rzeczy­
wiście zaprzeczoną, wyjeżdżając bowiem z 
Paryża kazał Arnim zabrać jedno krzesło, 
zarządziwszy wprzód oszacowanie tego sprzę­
tu, i złożywszy w kasie ambasady jego cenę. 
Zauważyć tu należy, że krzesło to ma dla 
Arnima wartość pamiątkową, na niem bowiem 
umarła jego córka. Pomimo to nie wahano 
się wytoczyć prześladowanemu pozwu o zło­
dziejstwo 1!...

Tygodnik finansowy.

Niepewność politycznego położenia 
cięży ciągle jeszcze na umysłach oddzia- 
ływając i na giełdę, która pessymizm swój 
objawia zupełnym brakiem tranzakcji. 
Wiedeńskie dzienniki pocieszają się tern, 
że inne giełdy także zajmują dziś stano­
wisko wyczekujące, ale słaba to zaprawdę 
pociecha, bo podczas gdy gdzie indziej 
brak chwilowy interesów li tylko poli­
tycznym obawom przypisać należy, tutaj 
zastój zupełny jest wynikiem przyczyn 
wewnętrznych, których by nie usunęły na­
wet i pomyślniejsze polityczne widoki.

Kwestja ugody, kwestja kolejowa, i 
błędna handlowa polityka gabinetu, a to 
jest Ma n e ,  T h e k e l ,  U f a r s i n  naszych 
ekonomicznych stosunków, i zaprawdę bez 
zewnętrznych nawet zawikłań horyzont 
jest już i tak dosyć ciemnym, by uspra­
wiedliwić nieufność powszechną 1

Z zagranicy przystano do Wiednia 
znaczne partje owej sławnej złotej renty, 
która m iała być ową czarodziejską ró- 
szezką, otwierającą finansom austrjackim 
źródła zagranicznych kapitałów. Publicz­
ność wiedeńska chętnie zakupiła tę rentę, 
po nizkim sprzedawaną kursie, bo na bez­
rybiu i rak rybą, a posiadanie renty za­
wsze większą jeszcze daje pewność kapi­
taliście aniżeli posiadanie spekulacyjnych 
papierów. Pociecha z rychłego rozkupu 
tej renty jest zatem bardzo słabą, para­
liżować ją  bowiem musi przekonanie, że 
złota renta austrjacka nie znalazła za 
granicą powodzenia.

Sądy w Niemczech nie zaprzestają 
konfiskować austrjackicb wagonów, skoro 
się takowe na linjach niemieckich pokażą, 
to zaś na korzyść właścicieli austrjackicb 
akcji kolejowych, domagających się wy­
płaty kuponów w złocie, a nie w srebrze. 
Zdaje się, że trybunały niemieckie po­
stępują tu w myśl wyższych wskazówek, 
a rezultatem tego postępowania jest pra­
wie zupełne zwichnięcie ruchu handlo­
wego pomiędzy Austrją a Niemcami. Za­
uważyć tu należy, że sąd handlowy wie­
deński rozstrzygnął tymi dniami sprawę 
pomiędzy pewnem Towarzystwem kolejo- 
wem a właścicielami akcji w sposób dla 
Towarzystwa kolejowego pomyślny, z cze­
go wynika, źe albo sąd handlowy wiedeń­
ski pokrzywdził posiadaczów akcji powo­
dując się względami politycznej natury, 
co dla sławy sprawiedliwości austrjackiej 
wielką by było ujmą, albo też, że in ter­
pretacja tekstu obligacji, na której sądy 
pruskie sekwestracje swe opierają jest 
fałszywą, co dla rządu austrjackiego znowu, 
który się krzywdy swych Towarzystw ko­
lejowych nie ujmuje wcale pochlebuem 
być nie może.

Co zaś najsmutniejszem w tej całej 
kwestji to mianowicie ta okoliczność, iż 
nie ma wcale widoków, aby powyższy 
stan rzeczy zmienił się na lepsze, jak 
długo większa część^ austrjackich akcji 
kolejowych znajdować się będzie w ręku 
zagranicznych posiadaczy. Jedynem przeto 
wyjściem z tego zaklętego koła byłoby

nabycie wszystkich linji na rzecz państwa, 
jakoż noszą się już Niemcy z tą myślą 
od dłuższego czasu, zamierzając ją poru­
szyć w rajchsracie. Pomijając atoli róźue 
względy zasadniczo zamiar ten potępia­
jące, które w danej chwili podniesiemy, 
zapiszemy tu na razie tylko pytanie: Zkąd 
wziąść pieniędzy na przeprowadzenie tak  
olbrzymiej operacji, tudzież czy godzi się 
obarczać ludność już i tak rozmaitemi 
ciężarami przygnębioną, względnie po­
większać dług państwowy, już i tak nie­
zmierny, a ( y i d e  niezałatwiona ugoda 
pomiędzy Cis i Trauslitawią) nieuregulo­
wany ?

Na targu zbożowym nie ma dotąd 
żywszego ruchu, mianowicie nie rozpoczął 
się jeszcze wywóz zboża za granicę. Zauwa­
żyć wszelakoź należy, że zagraniczne targi 
notują ceny wysokie i stale, a ztąd wniosek, 
źe wywóz zboża za granicę rozpocznie 
się niebawem i to pod korzystnemi wa­
runkami. Na wiedeńskim targu wielki 
jest popyt za czelną pszenicą, spiesznie 
dostawić się m ającą ; — żyto i kukuru- 
dza mniej są poszukiwane, natomiast wzra­
sta popyt czelnego jęczmienia i owsa z 
natychmiastową lub późniejszą dostawą.

Gospodarstwo, p r z e ijs ł  i Madei-
Targ w olow y we Wiedniu 16.

października. Na targu bydła duia 16. bm, 
panowało przygnębione usposobienie a ceny 
spadły znacznie. Dostawa wynosiła 1538 
wołów węgierskich, 1295 g a l i c y j  sk i c h 
270 niemieckich i 256 bawołów. Płacono 
od 100 kilo za tuczone woły węgierskie 
57—61 złr., za g a l i c y j s k i e  56%  —58ya 
zlr., za woły pastewne 46 —54 zlr., za wo­
ły besarabskie 52—55%  złr.

Licytacja. W celu zabezpieczenia do­
stawy gotowych mundurów, bielizny i innych 
materjałów z wełny, bawełny i lnu dla woj­
ska od 1 stycznia 1878 w drodze prywa­
tnej industrji przez wielkie przedsiębior­
stwa (konsorcja) rozpisało ministerstwo woj­
ny licytację, do której pisemne oferty przed­
łożyć należy temuż ministerstwu najdalej do 
1 grudnia 1876 o godzinie 12 w południe. 
Interesowani przemysłowcy przejrzeć mogą 
bliższe warunki tejże licytacji w biurze I- 
zby handlowej i przemysłowej.

Ceny zboża i produktów w e Lw o­
wie. Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej za czas od 30. września do 7. 
października 1876 r.

Zb o ż a .  Pszenica za 100 kilogr. od złr. 
9*— do złr 10-—. — Żyto za 100 kilogr. od złr. 
7*25 do złr. 7.75. — Jęczmień dla browarów 100 
za kilogr. od złr. 5*50 do 6*25, opasowy złr. 
—*—. Owies za 100 kilog. od złr. 6*— do złr. 
6*75. Hreczka za 100 kilogr. od złr. .̂ 6*25 do zlr. 
6*75/ — Knkurudza zeszłoroczna za 100 kilogr. 
od złr. —*— do złr. 6*—. — Kukurudza no­
wa za 100 kilogr. od złr. — do złr. 5*50. 
Proso za 100 kilogr. od złr. — •— do złr. — •—,

Zb o ż e  s t r ą c z k o w e .  Groch do gotowa­
nia za 100 kilogr. od złr: 7*50 do 9-—. Groch 
pastewny za 100 kilogr. od złr. 6*— do 7*—. 
Fasola za 100 kilogr. od złr. 7*50 do 7*75. Wy­
ka za 100 kilogr. od złr. 6*25 do 6*50. Bobik 
od — do —•—

N a s i o n a .  Koniczyna najprzedniejsza za 
100 kilogr. od złr. 6 —  do 64*-, przednia 
za 100 kilogr. od złr. 55 — do 60 — , fire- 
nia za 100 kilogr. od złr. 50*— do 55 po­
ślednia za 100 kilogr. od złr. — •— do  •—
Tymolka za 100 kilogr. od zły. — do 
Anyż rosyjski za 100 kilogr. od złr. — do 
— Anyż płaski za 100 kilogr. od złr. 23*50
do 24*—, Kminek za 100 kilog. od złr. 39*)0
no 43*—.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 17 października 

J. Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

n lwowsko* czerń. „ 200 „ 
Ranku hipoteczn. galic. » 200 „

» kredyt, galic. » 200 „ 
I I .  Iństy zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5% w* a.
» n » *•/. » • •

* a 5°/o » • •
ganku hipoteczn. gal. 6% . . * * 
walić, *akb kred. włość. 6°/o * •
_ U l .  Listy dłużne za 100 złr. 
D&óln. roln. kred. zakł dla Galioyi 
m i Bukowiny 6°/o losow. w 15 lat. 
T°Warz. kred. miejsk. 6%we loso­

wane w 15 l a t a c h ..................
IV . Obligi za 100 zł. 

{bdemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyozki krajowej z p. 1§73 po 6%
Rosy miasta Krakowa...................

« „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski.......................
w n cesarski ............................
ep-frankówka . . ...................
J-ołimperjał rosyjski • • * * * 
■»ubel rosyjski srebrny . , , ,

„ „ papierowy. . . .
100 marek niemieckich . . . .
srebro ........................................

Wiedeń. 14 października. 
5% zjedn. dług państw, bankn. .
* „ „ „ srebrem .
» Obi. indemn. Niż. Austrji
» „ „ czeskie . . .
» „ „ węgierskie . .
» * » galicyjskie . f
n „ „ bukowińskie . ,
» „ siedmiogrodzkie
» Węg. poż. kol. (300 fr.) 120 zł.
# Listy zastawne.
h  Bankn naród, listy . . . .  
h  g a lic y jsk ie .......................
,/• „ .......................

galic. zakł. kred. włość. . .

dają

20C 5C 
117 50 
218 -  
210 -

84 85 
77 75 
84 8ó 
88 50 
93 S|5

90 10

85 45
90 r*
14 25 
18 25

5 72 
5 78 
9 86 
9 95 
1 62 
1 58 

60 25 
102 75

65 05 
68 -  

101 25 
100
72 75
85 75 
83 -
73 -  

101  -

97 65 
78 —
86 -  

93 75

łądają

208 50 
119 50 
220 -  

212  -

85 60 
78 60 
85 60 
89 30 
94 25

91 40

86 30 
92 -  
15 50 
19 75

5 84 
5 90 
9 96 
1015 
1 68 
1 60 

61 2"> 
104 75

65 20 
68 15 

101 75

73 50
86 50 
84 50
74 -  

101 50

97 80

87 
94 25

6% Zakł. kr. z. w Krak. w 1. 18 
■ . ' 2 0  

?% ,  „ .  , 3 6
Br* . » » » 36

5% węgierskie listy . . , . .
5% zakł. kredyt, austr...................
5% zakł. kred. ziem. austr. spła­

cał. w 33 l a t a c h ...................
5% Domen, państ. 120 złr. . . .
6°/0 Banku galic. hipot...................

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz. % roku 1839 . . •

„ ,  „ 1854 . . .
: ; « 1860 • • •

l/8 losów pożyczki austr. państw.
z r. 1860 ............................

Losy pożyczki z r. 1864 . . . .  
, prem. pożyczki węg. . . .
r, Comorente . . . . . . .
„ kredytowę .  ...............
n żeglugi par. na Dunaju . .
n księcia S a l m .......................

» P a lify ........................
„ * K la r y .......................
„ h. St. G e n o is .......................
„ miasta Budy . . . . . .
„ Windisphgpaets , . . i ,
. b?* Waidstein  ...................
; hr. Kegleyich.......................
„ R u d o lfa ................................
„ tureckie 400-frank..................
Akcje bankowe i przemysłowe.

Banku naród, austr.........................
Zakładu kredytowego . . . * *
Żeglugi parowej na Dunaju . . < 
Kolei północnej Ferdynanda < *

rządowej fr* a , ..................
zachód, o. Elżbiety . • • •
południowej .......................
galicyjskiej...........................
czerniow ieckiej..................
Albrechta ..............................
węg. połn.-wschodn. * • • 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. . • 
Alfóldsko-Finmańsk. . * •
kos zy cko-Bogumił...................
siedmiogrodzkiej...................

dają żądają
90 - 92 -
99 -r 99 50
89 50i 90 50
93 - . — —
— — 83 50

105 75 106 25

89 75 90 25
141 50 142 -
88 40 88 65

258 50 259 —
105 - 106
10J 50 110 -

116 - 116 50
130 75 131 25
71 75 7a -
21 - 21 60

161 25 161 75
95 - 95 50
39 50 39 75
29 - 30 -
28 50 29 -
31 50 32 25
97 75 28 25
24 50 25 -
21 75 22 25
13 — 13 50
13 50 14 -
15 — 15 25

848 —850 —
152 70 152 90
366 - 368 -

1770 1775
280 50 281 —
142 50 143 50
79 - 79 25

208 75 209 -
120 -- 120 50

99 - 99 50
105 50 106 -•
101 50 102 50
92 50 93 -
80 - 81 -

Kolei cisańskiej . . . . .  . .
„ wschodnio-węgierskiej . . . 
„ austrjack. półn.-zach. . . .
„ Franciszka-Józefa . . . .

Banku anglo-austrjackiego . . . 
Zakładu kredytowego węgierskiego 
Banku frnnko-austrjacki ego . . .

„ franko-węgierskiego . . .
„ Banku galicyj. dla handlu i 

przem. w Krakowie . . . .
„ krajowego galicyjskiego we

L w o w ie .......................................
„ galic. hipotecznego . . . .  
„ dla obrotu ogólnego. . . .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskiej

Koszycko-Bogumińskiej . .
państwowej 500 fr. . • . .
Emisja z r. 1867 . . . . .  
południowej 500 fr, . < . .
Bony 1875-1876 6% * . .
pół. c. Ferd, 100 złr. m. k. 
„ „ „ 100 złr. w. a.
„ „ „ w srebrze 5%

połudn. półn. niem. 5% za
100 złr. w. a.....................   .
5% w srebrze
gal. Kar. Lnd. 300 złr. w. a. 
w srebrzę 5% za 100 złr.
Emisja I I ..........................   .
Lwowsko-Czerniowieo. po 300 
złr, (w sreb. po 5% za 100) 
Emisja z r, 1867 . . . . .  
Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
w srebrze 2% za 100 złr. . 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . . 
arzys. pragskie przem. zel. po
300 złr...........................

Waluty.
rskie korony........................   .
„ dukat na wagę . . . .
jleondory................................

Wlłneryny a n g i e l s k i e .......................
Imperjały r o s y js k ie ...................
S r e b r o ....................................  .
Srebro, k u p o n y ............................
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. .

dają żądają
172 50 
30 -  

131 -  
131 50 
84 40 

127 75

1173 -  
30 50

131 50
132 50 
84 80

128 —

84 25 84 50

65 80 
152 50 
H I -  
114 75

66 10 
152 50 
148 — 
115 25

100 -  
95 -  

102 60

100 50 
96 — 

102 80

85 -
92 —

85 50 
92 50

97 25 
93 25

97 75 
93 50

77 40
78 50 
62 30 
78 —

77:60 
79 — 
62 60 
78 50

77 - 79 —

5 88 
5 89 
9 84 

12 28

5 90 
5 91 
9 85 

12 35

103 25 

60 50

103 50 
60 -  
45 57

N a s i o n a  o l e j ne .  Rzepak zimowy za 100 
kilogr. od złr. 16*— do 16*25. Rzepak letni za 
100 kilogr. od złr. 14*50 do 15*25. Rzepnik 
zimowy za 100 kilogr. od złr. — do — . 
Rzepnik letni za 100 kilogr. od złr. —*— do 
—* | . Lnianka za 100 kilogr. od złr. 13*25 do 13*75. 
Nasienie lniane za 100 kilogr. od złr. — do 
—*-. Nasienie konopne za 100 kilogr. od złr. 
10* - do 10*50.

C h m i e l  za 100 kilogr. od złr. —* — do 
złr. —*—

S p i r y t u s  od złr. — do 30*—.

- w

Ostatnie wiadomości.

W B r o d a c h  zawiązał się nowy 
komitet przedwyborczy, który stawia kau- 
dydaturę byłego posła z Brodów dr. F i­
lipa Zukra. Kandydatura p. Byka upadła 
stanowczo, pomimo szumnych telegramów 
do wszystkich gazet niemieckich. W ogó­
le kandydatury tych Szomerzystów, któ­
rzy przed trzem a laty pchnęli żydów na 
drogę antinarodową, dzisiaj nie mają ża­
dnej szansy. Zdrowy rozum widocznie 
przeważył, a ci agitatorowie „a la B y k  
et consortes“ odbierają teraz dobrą nau­
czkę od swoich współwyznawców, których 
zbałamucili przed trzem a laty.

„Fremdenblatt* pisze, źe sytuacja 
jes t niezmiernie naprężona. Włochy od­
rzuciły tak samo jak Rosja propozycję 
sześciomiesięcznego zawieszenia broni. 
Londyn i Liwadja są w tej chwili ogni­
skami europejskiej polityki.

„Neue fr. Presse" mówi, że mocar­
stwa chcą odłączyć kwestję gwarancji od 
kwestji pokoju i skłonić Rosję ażeby od­
stąpiła od niebezpiecznych dla pokoju wa­
runków gwarancyjnych.

„Nord. Allg. Ztg.“ odrzuca w sposób 
szorstki proponowane przez „Times* przy­
mierze niemiecko-angielskie. Naród nie­
miecki jest przeciwny przymierzu z An- 
glją przeciw Rosji. Anglja nie znajdzie 
w niemieckiem cesarstwie towarzysza, 
któryby chciał znosić razem z nią kon­
sekwencje angielskiej polityki na Wscho­
dzie.

Do Smirny donoszą z Bagdadu, źe 
mahometanie indyjscy zamierzają demon­
stracyjnie obchodzić dzień, w którym 
królowa W iktorja będzie proklamowaną 
cesarzową Indji, ażeby tym sposobem o- 
kazać jej swą wdzięczność za opiekę oka­
zywaną tureckiemu państwu(?).

Francuska rada ministrów postano­
wiła jednogłośnie, że otwarcie posiedzeń 
odbędzie się bez mesażu prezydenta.

Jenerałowi Leflo polecono by się u- 
dał na swe stanowisko posła francuskiego 
przy dworze petersburskim.

i n « r .
B ru k sela  17 paźdz. „Nord" 

pisząc o artykule „Timesa" podnosi, 
że  nagany godną jest opozycja prze­
ciw jednomyślnym reklamacjom Euro­
py. Należy owszem nalegać na przy­
jęcie tych reklamacyj. Kosji zarzucają 
właściwie tylko to , że poważnie trak­
tuje program Anglji.

B erlin  17 paźdz. „Nordd.Allg. 
Ztg." rozbierając artykuł „Timesa* o 
sprawie wschodniej mówi: „Times"
zdaje się zapominać o istnieniu trój- 
cesarsldego przymierza, do którego 
wolno Anglji w każdej chwili przy­
stąpić.

„Nationalzeitung" pisze w tej 
sprawie, że Niemcy nie mają ani pra­
wa ani obowiązku narażać własnego 
pokoju na korzyść innycb stron. 
Telegrafowane kursa wiedeńskie.

Lwów, dnia 12 października. 
Jed.dłngpań.wbnkn. 65*20|Londyn . . . 122 55 
„ „ „ w arebr. 68*35J Srebro . . . 102*30

Losy pożycz, z 1860 111*—20-frankó^rka . 9*80
Akcje bankn naród. 851 — Dukat ces. men. 5*84 

„ „ kredyt. 153 — 100 mark niem. 60 25
W iedeń, 17 października, 10 godzina 42 minnt:
Akcje Kredytowe . 150*75

. Anglo-A.B. 78*-
„ Unionbank . 59*50
_ Yereinsbank —•—

Akcje kol. K.-L. 207 25 
„ Połud. 77.— 

Bankn F.-A. — 
Banbank . —•—

Usposobienie: mierne.
Wiedeń, dn. 17 października, 2 godz. 27 min.

Akc. banku fr.-austr. - 
„ węgier. kredyt. 119 50 
„ anglo-austr. B. 77*90 
„ Unionbank. . 56*—
„ kolei Kar.-Lud. 205 50 
» „ północnej . 176.50
„ „ południowej 77 —
» n alfoldskiej. 99 —
• „ Elżbiety . 140 25
» „ lwow.-czern.118.—
» » węg. półn. . 94
n „ Rudolfa . . 102 75

Wiener Baugesell,  •—
Usposob.: mgłe.

Berlin, mark
Rossyj. noty bank. 263*75 
Akcje kredytowe . 246 —
Lombardy . . . 126*_
Galicyjskie . . . 84*75

Węg. OBtbahn . 29*— 
Galic. Indemniz. 85*50 
1864 Loby . . 129.75 
Franco-H.-Bnk — 
Yerkehrsbank . 82*“O 
Tureckie losy 14*25 
Banbank. . . — 
Staatsbahn . . 275 — 
Bankverein . . 56* 
Wiener Bauver. 5*— 
Węgierskie losy 70*— 
Marki niem. . . 61J10

mark
Staatsbahn . . 452 50 
Kolej rumuńska 13* — 
Austr. banknoty 164 — 

Usposob.: —
Paryż, 3% renta 70*80; Lombardy 195*—

POCIĄGI KOLEJOW E:
Odchodzą ze Lwowa :

Do K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5 
minnt 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 minnt 26 (pociąg pospieszny).

Do S t a n i s ł a w o w a :  (na Stryj): rano o go­
dzinie 6 minnt 5 (pociąg mięszany) i o go­
dzinie 5 minnt 10 wieczór.

14/ R F ł  7 A Księgarnia w hotelu Zorża.
'  poleca się z starannym dobo­

rem dzieł literackiej i naukowej treści. Przyj- 
muje prenum. na czasop. kraj, j zagrań.______

Prenumerata kwartalna wynosi 
2 zł. 50 ct., miesięcznie 85 ct 

Numer pojedynczy 20 ct. 
CZY TELN IA  polska, francuska, niemiecka i 
angielska o 22,000 tomów oraz w ypożyczalnia  
nut o 30000 utworach przy księgarni Karola 
W iłda, ulica Halicka liczba 2 l /

R&MwMt najlepsze poleca 
KAROL LANGNER 
ulica Trybunalska.

CUKRY i
C I A ^ T A  u^ ca Halicka 1. 48 yis-a-yis 

1 ** Gimnazjum Franciszka-Józefa.

poleca 
BRZUCHOWSKI

żelazne najtaniej u 
j  Jana Schumanna

 ___________ PLAC MARJACKI.

Cygara i 
Tytoń

poleca skład osobliwych 
gatunków we Lwowie 

plac Halicki 1. 2.u YZJER M. K ostynow icz poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarBki 

plac Halicki 1. 13.

JU Ja liM 1 poleca pracownię 
sukien męskich 

plac Halicki 1. 3.
T T E O E  i żelazne po najniższych cenach u 
\ i  Konstantego Iskierskiego
D 1& SZ & I10 ulica Teatralna 1. 11.

Kapelusze n‘Jno7oziee!"jfsona_
M a r c i n  i A n t o n i  M f i l i e r

ulica Halicka 1. 17 Lwów.

J . N  e u h o e f e r ^ Ł ^ w T K s . ,
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne itp. 
po najprzystępniejszych cenach. Cenniki franko.

U -  j  -  yy. Q enseignant; le franęais 1’anglais 
116 u a lU C  et le piano a perfection cher- 
che des leęons dans des familles distingućes, on 

accepte des pensionaires, s’adresser a l’expedition.■ ------  ̂ m "jł Ł . ----- - t -'S
Płótno i bielizna otrzymał 

handel
Fr. S c h u b u t h a  i S y n a .

Lwow. Rynek, 1. 45.________

J. ul. Karola Ludwika 1. 3. i filja 
ulica Krakowska 1. 6. główny 
skład rękawiczek i krawatek.

Janhrise główny skład zega­
rów ściennych i kie­
szonkowych ulica 
Sobieskiego 1. 3.~  bobieskiego l. ó. 

pokoje z kuchnią strychem I 
piwnicą do wynajęcia ulica 

Stryj ska 1. 23.

H A N D E LKarolal m & l U J U M  poleca świeże codziennie 
W I N O G R O N A  F E S L  A W S K I E .

najlepsza u 
P. Miączyńskiego.
1 litr od 30 do 42 ct.MFTA

Obówie dla mężczyzn dam i dzieci 
najtaniej wyrabia Cele­
styn Grzeźułka, w gmachu 

Banku hypotecznego.
A  __ '  . ^ * poleca w największym
UWDC6 SW 8Z8 ^borze A- ?rom»-vwwi  Mm dzinska (przedtemK, 
Gromadziński et Comp.), ulica Kopernika 1. 2.
nx . . , . oraz telegrafy domoweStory i zaluzjo
___________ ulica Kopernika 1. 2 .___________

ZEL T L  T ^ I Z E I D
poleca wyroby obówia męskiego po cenach naj- 

umiarkowańszych. Plac Bernardyński 1. 3.

Wyroby 
blacharskie

poleca 
S WOJTYNSKI

Ulica Akademicka 1. 2. 
Hotel Żorża.

LAMPY i główny 
skład M.?JAKOBY 

naprzeciw Teatru.

Z E d ie s lin ^ L g ' jr_
poleca swój MAGAZYN MEBLI w zabudo- 
waniu teatralnem obok Kawiarni teatralnej.

do najęcia oraz 
— urządzenie z por­

talem jest do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
handln p. Bystrzanowskiego przy placu Halickim

W IN O G R O N A S S
GAWLIKOWSKI*. Ulica Hałicka 1. 20.

L. KRO KO
urządzony magazyn płócien po n a j t a ń s z y c h  
cenach .
„ PAMIĘCI ALEKSANDRA hr. FREDRY7 

Polonez na fortepjan F. Tymolskiego,
-wyszedł nakładem

K  A  R .  O  L  A  W I L D A
we Lwowie, ul. Halicka ]. 21. Cen« 60 ct.

P ierniki toruńskie wyborne 3 gatunk
sztuka 5 ct., poleca handel 

F. W. K r ó l i k o w s k i e g o .

Wszelkie polecają 
K. Bayer ct Leon,

PERFUMERIE Ł
A T) A RRfl wykonywa rymarsko-siedlarskie 

• ilijJjnU u OKI rzeczy, jako też podróżne kufry, 
walizy i torby, futerały i inne galanterje. 

Ulica Piekarska, 1. 10.
&. r » I a t b w s J Ł i  /placTśwTDucEa, 1. 8.
poleca M agazyn i praco w n ię  sukien m ęs­
kich , zaopatrzony tow. zag. i kraj. po cenach 
niskich. Próbki wysyła na żądanie franco.



4 KROMKA CODZIENNA.
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Poleca najtaniej:

Pasmanterje — Najnowsze guziki — W szelkie podszewki 
Wszelkie gatunki koronek — Kwiaty i pióra — Wstążki 
we wszystkich kolorach — Kołnierzyki damskie i męskie 

Manszety w  najnowszych fasonach —

JÓZEF BAIMBM
u lica  K a ro la  L u dw ika  obok m a g a zyn u  pan ó w  

«/. K, S c h a y e ró w
■ w e  X j - w o - w ie _

Poleca najtaniej:

Krawatki damskie i męskie — Parasole jedwabne i alpa- 
kowe — Kalosze wysokie i niskie — Perfumerję fran­
cuską i angielską—Wodę kolońską — Kapelusze męskie i

“ i>
a
i

dziecinne — Wszelkie przybory do szycia i haftu. |
142 10—? g

W im  WBSWOSBWBBWeBB WBE3 O F w i

w y g r a n i a
15. listopada

na Promesę Losu pż fcz ti pre- 
mjowej węsiersKiej.

Główna wygrana i 5 0  0 0 0  złr.
Cena Promesy 3 złr.

.Pr. Schubuth i Syn
156 we Lwowie, Rynek, 1.45. 1—6

pod tym tytułem wyszło poprawną 
polszczyzną napisane, bardzo pra­
ktyczne i przez wszystkie czaso­
pisma polskie najlepiej zalecone 
dziełko z mnogiemi drzeworytami 
w tekście, traktujące oprócz sa­
mego "wychowu królików, także 
o przyrządzaniu potraw z mięsa 
królików, obecnie przy drogich 
cenach mięsa wolowego do od­
żywienia szczególniej klasy ciężko |  
pracującej i ludu wiejskiego bardzo * 
przydatnych. 141 4 -?

Prenumeratę po X 25X ir. za 
egzemplarz przyjmuje wydawca za 
przekazem pocztowym pod adresem

„ A n t o n i  

w Szozakowie11
do końca października 1876.

Za 9 zł. miesięcznie
uczennica sławnego kompozytora 
Dobrzyńskiego udziela lekcji na for- 
tepjanie swoim , lub po domach — 
stosownie do umowy.

Wiadomość w księgarni W ł.
B e łzy , hotel Zorza.

R. D I T M A R
p la c  M a r ja c k i w e L w o w ie .

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  f a b r y c z n y  
I K T  T  . A  T = >  " O ®

W T ■“  - — -  *  ”5 1
sa lo n o w y ch  do pokojów  ja d a ln y ch , śc iennych  w isz ą c y c h , jako też 

L A T A R l i l  w  najn ow szych  i gu stow n ych  fason ach . -  Sprzedaż 
hurtowna jako też drobiazgowa po ponow nie zniżonych cenach fabrycznych .

Główny skład podwójnie rafinowanej i gospodarskiej
3B ST jSL  J F  T C  T E T .  ' m

Posyłki uskuteczniam na kaide miejsce za  pobraniem pocztowem lub kolejowem.

?

szparagów pra­
wdziwych Er- 
furtsłrich 31etn.
pozbywa wskutek zna­
cznego zapasn 100 szt. 

za 1 złr. 20 cnt.

tlim  siiafl nasion

'i
w e L w ow ie.

Ha iel towarów żelaznych i 
naczyń M e n u  c l .

pod firmą

TH. & H. SCHEER.
Ulica Teatralna liczba 1. 

poleca
po najtańszych cenach

piece żelazne do ogrzewania 
węglem i drzewem, kuchenki 
naftowe poprawnej konstrukcji,1
wszelkie przybory do wycina­
k i ni a piłeczką. 8— 120

K. KNIEHYNICKI,
doktor medycyny i chirurgji, ma­

gister położnictwa i operator,

mieszka nrzl jlacn Strzeleckim 1 .1
Ordynuje we wszystkich słabo­

ściach wewnętrznych, zewnętrznych 
i kobiecych od godziny 2ej do 3ej 
po południu, tudzież wykonuje wsze- 
kie operacje. 133 5—6

Zaproszenie do przedpłaty l
Od 1. października rb. zacznie we Lwowie wychodzić:

„GAZETA ŚWIĄTECZNA"
w  pon iedziałk i i dnie pośw iętne.

PrenumerataJt^wabprŚ^po^bwynosi 1 złr.
, Przedpłatę przyjmuje we Lwowie biuro „Gazety 

Świątecznej", ulica Sykstuska 1. 33, a na prowincji 
każdy urząd pocztowy.

Program nasz, który sama nazwa pisma tłumaczy dość jasno., za­
mkniemy w krótkich słowach. Usiłowaniem naszem będzie, aby Czytelnik 
w „Gazecie Świątecznej* znalazł treściwie zebrane wszystko, co go inte­
resować może z wypadków chwili, w której go codzienne pisma nie doszły. 
W zakres ten wprowadzamy najświeższe wiadomości bieżące lwowskie i 
zamiejscowe, wiadomości z dziedziny literatury, sztuki, nauki, sądownictwa, 
handlu, przemysłu, wynalazków i odkryć, niemniej najświeższe telegramy 
ze świata. Oprócz tego będzie „Gazeta Świąteczna* zawierać artykuły sytu­
acyjne z oceną całego tygodnia, artykuły krytyczne, teatralne, literackie, 
repertuarz tygodniowy teatrów i artykuły fachowe w ważniejszych spra­
wach społeczno-ekonomicznych. 138 6—?

W ydawnictwo „Gazety Świątecznej*
Lwów, ulica Sykstuska 1. 33.

Główny skład futer
p o d  „T y g r y s e m u l i c a  H alicka  liczba  / .

ADAMSKI & CZAPCZYfSKI
dawniej STANISŁAW ARMATYS we Lwowie

polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze 
i najmodniejsze gatunki futer gotowych tak m ęskich , jako 

też damskich a mianowicie:
Futra gotowe damskie i męskie tak do podróży jak i do miasta w wiel­
kim wyborze. Garnitury damskie (kołnierz i zarękawek) we wszystkich 
gatunkach w guście najmodniejszym. Kaftany astrachanowe damskie 
p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W ierzchy jedwabne i wełniane gotowe 
do futer damskich , jako też w ierzchy męskie do futer z materyj naj­
trwalszych i najmodniejszych. Peleryny gronostajowe (kardynałki) na 
bale i wesela. Garniturki dziecinne (kołnierzyk i zarękawek) oraz 

Czapki futrzane i Kołpaki w różnych gatunkach.
Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metrycznej, wy­

konujemy z całym p o s p i e c h e m ,  a k u r a t n o ś c i ą  i s u m i e n n o ś c i ą  
po c e n i e  n a j u m i a r k o w a ń s z e j ,  udzielając każdemu z szanownych 
naszych odbiorców z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  tak co do t r wa ł oś c i ,  
p r a w d z i w o ś c i  t o w a r u ,  jak niemniej akuratnego wykonania.

Udzielamy również kredytu w  ratach m iesięcznych, jednak rata 
miesięczna mniejszą być nie może nad 10 złr., a wypłata takowych dłużej 
147 nad sześć miesięcy trwać nie może. 3 —?

!!! 5 pokoi!!!
z kuchnią, strychem

I m e s s j a n i z m I? * *  J i r J r u . , .
TOWIAJłSZGZYZIA *

I

i
i

4 i

ANDRZEJA TOWMSKIEGO
reformy religji i wykazujące -  ^  
stosunek A. Mickiewicza, J. |  
Słowackiego, S. Goszczyńskiego j  ^  
i innych poetów polskich, w 

z zabiegami 
emigracją polską 

w Paryżu. 83 (16-?)

a  jakim pozostawali 
J  Towiańskiego iemic

w P aryż i. _  v„
f  Dzieło to nabyć można 
B księgarniach lw ow skich.

134 8 - ?
m  ( l n  M e c H i  L 6przez r  _ .

Czesława Pieniążka. \ n a  ° e
Pod tym tytułem  wyszło wła- 
śnie dzieło, przedstawiające

historję zamierzonej przez h lL -  d l

Bo sprzedania
realność składająca się z dw n  
dom ów  mieszkalnych i ogrodu, 

studnią na podwórzu, stosowna 
do urządzenia wyszynku lub war­
sztatu stolarskiego przy ulicy 
Łyczakowskiej

Bliższa wiadomość w „Biurze Brukami 
Związkowej* w hotelu Żorża. 55(16—?)

I > JÓZEF MALICKI
i
J

» • I

Administracja i Ekspedycja

.KRONIKI CODZIENNEJ" 
,SZCZUTKA“

znajdują się przy ulicy Sobieskiego

obok sklepu pana Popowicza.

W

POCHODZENIE CZŁOW IEKA
DOBÓR P Ł C I O WY

najnowsze dzieło

K A R O L A  D A R W I N A .
w przekładzie polskim

Ludwika Masłowskiego.
Wyszło z druku we Lwowie nakładem KSIĘGARNI POLSKIEJ. 
Dziełem tern autor zamknął wykład swoich genjalnych teorji i hy- 
potez, któremi dziś tak żywo zajmuje się cały świat, gdyż nowemi 
badaniami swemi wprowadził Darwin stanowczy pr ewrót w umysłach 
i stanowczy przewrót w e  w s z y s tk ic h  niemal p o g lą d a c h  n au k ow ych . 
Dzieło to. jak wszystkie zresztą prace Darwina, zawiera takie boga­
ctwo wiadomości z otaczającej nas przyrody, tak stanowczo przyczynia 
się do rozszerzenia naszych wiadomości i rozjaśnienia umysłów, że wsty­
dem jest i niedorównaną lekkomyślnością zaniedbywanie poznania go. 
Wytworne wydanie polskie objaśnione jest pizeszło stu rycinami naj­

staranniej wykonanemi w Londynie pod okiem autora.
Cena trzech tomów 12 z ł.—-w ozdobnej oprawie 1 4 zł. 4 0 ct.

Można kupować pojedynczemi tomami (po 4 zł.).
151 RAP* Wydanie jest już na wyczerpaniu. 2—6

Przeszło 20 arkuszy druku.
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Nakładem podpisanej księgarni wyszedł już

KALENDARZ P O fflE ŚC M
na rok 1877.

R oczn ik  s zó s ty . (F o rm a t in ą n a r to ) .
Rocznik tego kalendarza tak jest zredagowany, że śmiało 

polecić go możemy do zakupienia wszystkim urzędom, bankom 
kolejom, asekuracjom itd. —. Oprócz bowiem zwykłej części 
kalendarzowej, zamieścił wydawca wszystkie potrzebne taryfy, 
skale, przepisy itd., a do tego wszystkiego dołączył prawdzi­
wie bogatą część beletrystyczną.

Cena egzemplarza 50 ct. Nabyw ający tuzin cały  
otrzym uje takowy za 4 zł. z dodatkiem 'bezpłatnym  
„KALENDARZA ŚCIENNEGO* na rok 1817. -  Przy- 

łający za przekazem pocztowym  60 ct. otrzyma 
odwrotną pocztą franko w yż wspom niony kalendarz.

153 2—3 Z poważaniem

la l M a i  m i m  J H M ”
w e Lwowie, I, 3., ulica Ormiańska.

„SIaa.lo3a.caLa.rsB ś c i e n n y "  na rok 1877 czer­
wono i czarno drukowany w wielkim formacie, egzemplarz 20 
ct., tuzin 1 zł. 80 ct., egzemplarz na twardej tekturze 35 ct.
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w© L w o w ie ,
plac H alicki, liczba 14., w domu W  go Lodyńskiego.

Polece wysokiej szlachcie i szanownej 
125 * P. T. Publiczności swój 9—?

m m l i i i  m m m m ,
zaopatrzony w wielki wybór

towarów najmodniejszych
z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h ,

•w y konane eta.ra.33.3a.le 1 eleĝ snele©

w  ja k  n a jk r ó ts zy m  c za s ie .

Ot
1 g M Ł A M J  Ł O I Ł A Ł U .  i

Z dniem 7. b. m. przeniosłem moją a j e n c ję  d z ie n n ik ó w  i  k o n ­
c e s jo n o w a n e  b iu r o  o g ło s z e ń  ty m c z a s o w o  n a  u lic ę  H e t ­
m a ń s k a  1. IO . (handel papierów i obić papierowych pani A. Dulskiej, przedtem 
Wissmiiller, obok cukierni J. Mullera).

Polecam się nadal łaskawym względom P. T. Publiczności
W. l a t l Ł O W s k l .

-a

145 4—?

Właściciel i odpowiedzialny redaktor L i herat  Zajączkowski . Druk Kornela Pillera.


